
Materiał informacyjno-promocyjny przygotowany przez powiat poznański

/powiatpoznanski/powiatpoznanski bip.powiat.poznan.plpowiat.poznan.pl

ISSN 2544-3925

nr 14/160

4 października 2024

17 gmin

na antenachtelewizyjny

• Skrzynki pełne 
smaku 
 - strona 2

• Luboń stolicą 
polskiej piosenki 
- strona 3

• Fotografia  
to spotkanie 
 - strona 4

Nagroda za kołysankę
Dwunasta edycja Powiatowego Przeglądu Twórczości Artystycznej Osób z Nie-
pełnosprawnościami – mieszkańców Powiatu Poznańskiego pod nazwą „Zlot Ta-
lentów” przeszła do historii. Główna nagroda i tytuł Talent Roku trafiły do Karoli-
ny Joksz z Domu Pomocy Maltańskiej z Puszczykowa, która brawurowo wykonała 
piosenkę grupy Perfect „Kołysanka dla nieznajomej”.

– W imprezie wzięło udział 
około 250 osób z niepełno-
sprawnościami mieszka-
jących na terenie powiatu 
poznańskiego. Te osoby na 
co dzień uczestniczą w zaję-
ciach organizowanych przez 
Warsztaty Terapii Zajęcio-
wej, czy inne tego typu pla-
cówki. Dwie osoby zgłosiły 
się też indywidualnie. Nie 
jest to może dużo, ale bardzo 
nas cieszy, ponieważ chcemy 
także docierać do osób two-
rzących samemu, w domu. 
Niestety, z przekonaniem 
ich, by zaprezentowali swoje 
dokonania cały czas bywa 
różnie – podkreśla Jerzy 

Pelowski z Domu Pomocy 
Maltańskiej w Puszczykowie, 
organizator imprezy. 

Tak jak w poprzednich 
latach uczestnicy konkursu 
mogli się wykazać w kilku 
dziedzinach. – Staramy się, 
aby każdy wybrał coś dla sie-
bie. Stąd możliwość zapre-
zentowania swoich uzdol-
nień w takich dziedzinach 
sztuki jak malarstwo, foto-
grafia, piosenka, teledysk 
czy teatr – dodaje. W każ-
dej z tych kategorii można 
też było wybrać konkretny 
temat. I tak, osoby para-
jące się malarstwem mogły 
zinterpretować „Wszystkie 

kolory muzyki” lub odnaleźć 
się „W krainie geometrycz-
nych figur”. Fotografowano 
natomiast „Perły Wielkopol-
skiej Przyrody” oraz „Archi-
tekturę Powiatu Poznań-
skiego”.

W każdej z tych kategorii 
oraz w poszczególnych dzie-
dzinach przyznano nagrody 
i wyróżnienia. Talentem 
Roku wybrano wspomnianą 
już Karolinę Joksz. – W tym 
konkursie wszyscy są jednak 
zwycięzcami. Każdy z uczest-
ników przygotowywał się do 
tego wydarzenia przez wiele 
tygodni, z pieczołowitością 
pracując wraz ze swoimi 

opiekunami. Gala w Mosi-
nie jest ukoronowaniem tej 
pracy – podkreśliła Sylwia 
Dolna, zastępca dyrektora 
Wydziału Spraw Społecz-
nych i Zdrowia Starostwa 
Powiatowego w Poznaniu, 
która zasiadała w jury kon-
kursu.

– Czy trudno było wybrać 
tych najlepszych? Oj, bar-
dzo. Bo też poziom był bar-
dzo wyrównany – przy-
znała. Potwierdził to Jerzy 
Pelowski. – Ten poziom z 
roku na rok jest także wyż-
szy. Jakie są cele imprezy? 
Po pierwsze, promocja twór-
czości nieprofesjonalnych 
artystów z niepełnospraw-
nościami. Po drugie, zależy 
nam również na tym, aby 
osoby postronne zauważyły 
i doceniły to, co one robią. 
Chcemy pokazać, że nie 
tylko artyści z odpowiednim 
wykształceniem potrafią 
zaskoczyć swoją twórczością 
– powiedział. A, że zaskoczyć 
potrafią świadczyła reak-
cja publiczności. Organiza-
torem Zlotu Talentów jest 
Fundacja Polskich Kawale-
rów Maltańskich „Pomoc 
Maltańska”, a cały projekt 
finansowany jest z budżetu 
powiatu poznańskiego.

Tomasz Sikorski

Kreatywni, wrażliwi, skuteczni…
Można zgłaszać kandydatury w tegorocznej edycji Nagrody Starosty Poznańskiego. Szan-
sę na otrzymanie tego wyróżnienia mają mieszkańcy, którzy inspirują działania lokalne.

Jeżeli znasz osobę ponad-
przeciętnie zaangażowa-

ną w życie powiatu poznań-
skiego, z pewnością warto ją 
zgłosić do Nagrody. Ludzi o 
otwartych sercach w naszym 
regionie jest wielu. To pro-
społeczni przedsiębiorcy, czy 
też organizacje pozarządowe 
prowadzące ciekawe projek-
ty z zakresu kultury, eduka-
cji, sportu, promocji zdrowia. 
Również społecznicy aktywi-
zujący i integrujący osoby za-
mieszkujące twoją okolicę. 
Chcemy docenić ich dokona-
nia. Zgłoś więc kandydata. 

– Najważniejsza w życiu 
jest ludzka dobroć, szlachet-
ność i szczególna wrażliwość 
na los innych. To my jeste-
śmy odpowiedzialni za to, 
jak toczy się nasz świat – mó-
wi Jan Grabkowski, starosta 

poznański. – Nagro-
da daje możliwość 
docenienia tych, 
którzy dostrzega-
ją drugiego czło-
wieka i bezinte-
resownie poda-
ją mu pomocną 
dłoń. Gorąco zachę-
cam do udziału w te-
gorocznym konkursie – do-
daje starosta. Kapituła Na-
grody Starosty Poznańskiego 
wyłoni laureatów w trzech 
kategoriach: inicjatyw oby-
watelskich, organizacji po-
zarządowych i przedsiębior-
czości. 

Wnioski może złożyć gru-
pa co najmniej 100 miesz-
kańców powiatu poznańskie-
go, minimum trzy organizacje 
społeczne lub stowarzysze-
nia, jak również organy oraz 

jednostki pomoc-
nicze gmin. Zgło-

szenie musi 
być podpisa-
ne, zawierać 
kategorię na-
grody i dane 

identyfikujące 
kandydata. Po-

nadto należy przed-
stawić jego osiągnięcia 

oraz dotychczasową działal-
ność w regionie. Do tej po-
ry statuetki otrzymali: Powia-
towy Oddział Związku OSP w 
Poznaniu, Fundacja Mój Mo-
unt Everest, Justyna Maćko-
wiak-Szukalska i Karolina Wa-
silewska-Waligórska za akcję 
„Serce od Serca”, Stowarzy-
szenie Osób Niepełnospraw-
nych i Ich Rodzin „ROKTAR”, 
Fundacja „Stworzenia Pana 
Smolenia” czy Stowarzysze-

nie Pomocy Osobom Niepeł-
nosprawnym „Wspólna Dro-
ga” w Luboniu.

Nagrodę przyznano też Ire-
neuszowi Lesickiemu, peda-
gogowi i muzykoterapeucie. 
Za działalność charytatyw-
ną wyróżniono Annę Dra-
jer, Grażynę Manikowską-
-Krawiec, Ewę Wodzyńską, 
Ryszarda Lubkę, Eugeniu-
sza Jacka. Statuetkę odebra-
ła też Krystyna Semba za wy-
bitne zaangażowanie w życie 
społeczne. Wnioski można 
składać do 31 października 
br. na adres mailowy joan-
na.felinska@powiat.poznan.
pl, pocztą na adres: Gabinet 
Starosty, Starostwo Powiato-
we, ul. Jackowskiego 18, 60-
509 Poznań lub osobiście w 
kancelarii Starostwa.

Joanna Felińska

Najlepszy nowy obiekt

Darmowe  
badania z rozrywką

W  Ośrodku Eduka-
cji Przyrodniczej w 

Chalinie, w Światowym 
Dniu Turystyki, Urząd Mar-
szałkowski Wojewódz-
twa Wielkopolskiego wrę-
czył nagrody w Konkursie 
na Najlepszy Produkt Tu-
rystyczny Wielkopolski. 
Nagrodę otrzymał Dwór 
Skrzynki. Obiekt swoje po-
dwoje otworzył w lipcu 
2023 roku, po rewitalizacji 
przeprowadzonej przez po-
wiat poznański. Od począt-
ku działalności swoją sie-

dzibę ma tam samorządo-
wa instytucja kultury – In-
stytut Skrzynki. 

Tytuł Najlepszy Nowy Pro-
dukt Turystyczny Wielko-
polski i towarzyszącą mu 
specjalną, okolicznościową 
szklaną tabliczkę odebrał 
dyrektor Instytutu Skrzyn-
ki, Jan Babczyszyn. Tytu-
ły otrzymały również: Wi-
dowisko Orzeł i Krzyż (Park 
Dzieje), Folwark Konny 
Hermanów i Żywy Skansen 
(Muzeum Pierwszych Pia-
stów na Lednicy). (mrk)

W szpitalu w Puszczy-
kowie, już siódmy 

raz, odbyła się impreza pod 
nazwą „Biała Sobota z po-
wiatem poznańskim”. Jej ce-
lem jest promocja zdrowia 
oraz umożliwienie miesz-
kańcom dostępu do bez-
płatnych badań profilak-
tycznych i konsultacji me-
dycznych.

– Wychodzimy do ludzi, by 
im przypomnieć, że warto, a 
nawet należy się badać. A z 
tym, niestety, bywa różnie. 
Bo nie chcemy wiedzieć, bo 
są kolejki w szpitalach, bo 
mamy inne sprawy na gło-
wie... Stąd pomysł na tę im-
prezę. Stawiamy namioty, w 
których są nasi pracownicy, 
a także różnego rodzaju spe-
cjaliści. I przekonują, że nie 
warto czekać aż coś się sta-
nie, ponieważ wtedy może 
być już za późno – podkre-
ślał Jan Grabkowski, staro-
sta poznański. 

Ci, którzy wzięli udział w 
„Białej Sobocie” mogli sko-
rzystać z wielu bezpłatnych 
badań, w tym m.in. zna-
mion na skórze przy użyciu 
videodermatoskopu, po-
miaru ciśnienia tętnicze-
go, poziomu glukozy we 
krwi oraz analizy masy ciała 
wraz z obliczeniem wskaźni-
ka BMI. Możliwa była rów-
nież kontrola saturacji krwi 
za pomocą pulsoksymetru 
oraz badanie gęstości kości. 

Kobiety w wieku 45-74 lat 
miały okazję zapisać się na 
badania mammograficzne.

Oprócz badań, dostęp-
ne były również konsultacje 
z różnymi specjalistami, kar-
diologami, laryngologami, 
okulistami, alergologami, or-
topedami, chirurgami, urolo-
gami oraz podologami. Kon-
sultacje miały na celu wcze-
sne wykrycie ewentualnych 
problemów zdrowotnych 
oraz skierowanie na odpo-
wiednie leczenie. Dla osób 
zainteresowanych zdrowym 
stylem życia, dostępne by-
ły także porady dietetyczne 
oraz możliwość przeglądu 
stosowanych leków. 

Na miejscu funkcjonowa-
ły też punkty informacyjne 
m.in. Narodowego Fundu-
szu Zdrowia, Powiatowego 
Centrum Pomocy Rodzinie 
oraz Powiatowego Zespo-
łu ds. Orzekania o Niepeł-
nosprawności. Dla uczestni-

ków przygotowano również 
konkursy z nagrodami oraz 
poczęstunek. – „Biała Sobo-
ta” na stałe już się wpisała 
w harmonogram imprez po-
wiatu poznańskiego. Łączy-
my tutaj możliwość skorzy-
stania z darmowych badań 
z rozrywką - podsumował 
Maciej Matuszewski, dyrek-
tor Wydziału Spraw Społecz-
nych i Zdrowia Starostwa Po-
wiatowego w Poznaniu. 

Jacek Pałuba
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W Urzędzie Marszał-
kowskim Woje-

wództwa Wielkopolskie-
go odbyła się konferencja 
prasowa na temat Fundu-
szy Europejskich dla Wiel-
kopolski w nowej perspek-
tywie na lata 2021 – 2027. 
Projekty realizowane po-
przez Metropolię Poznań 
jako instytucję pośredni-
czącą, będą obejmować ze-
roemisyjną mobilność za-
kładającą dalszą rozbudo-

wę bezpiecznej infrastruk-
tury ścieżek rowerowych 
i miejsc pozwalających na 
przesiadanie z roweru na 
komunikację zbiorową oraz 
tworzenie zielonych miejsc 
pozwalających na dłuższe 
przetrzymywanie wody.

– Jako stowarzyszenie 
Metropolia Poznań jeste-
śmy liderem w tych dwóch 
projektach. Jeśli chodzi o 
mobilność to jest to łącznie 
ponad 43 miliony złotych, 

przy czym dofinansowanie 
unijne to ponad 27 milio-
nów. W małej retencji wod-
nej całkowita wartość pro-
jektów to prawie 38 milio-
nów złotych w tym blisko 
23 miliony to kwota dofi-
nansowania – mówił sta-
rosta poznański, Jan Grab-
kowski będący jednocze-
śnie wiceprezesem zarządu 
stowarzyszenia. 

– W regionalnej skali są to 
działania, które przyczynia-
ją się do ograniczania emi-
sji i do zatrzymywania nega-
tywnych zjawisk, jak choćby 
wysuszania przestrzeni, co 
niestety w Wielkopolsce ma 
miejsce – stwierdził Marek 
Woźniak, marszałek woje-
wództwa wielkopolskiego. 
– Mówimy o sporej kwocie, 
bo o 94 milionach złotych 
jednak wartość projektów 
to 144 miliony złotych. Po-
zostałą część środków uzu-
pełniają samorządy – dodał. 

Maciej Pawlik

Park z nagrodą

Weekend Seniora 
jak za dawnych lat

Centrum Kultury „Park 
Dzieje” w Murowanej 

Goślinie – organizator uni-
kalnych widowisk historycz-
nych, m.in. “Orzeł i Krzyż” 
– zostało zwycięzcą 17. edy-
cji plebiscytu „Wydarze-
nie Historyczne Roku”. Uro-
czyste wręczenie nagród 
odbyło się w Muzeum 
Historii Polski. 

– Ta statuetka jest dla nas, 
dla tysiąca wolontariuszy, 
uhonorowaniem siedem-
nastu lat działań związa-
nych z organizacją widowisk 
historycznych i dzieleniem 

się pasją ze wszystkimi 
dookoła. Dzieleniem się 
pasją także z ponad stuty-
sięczną widownią, która 
odwiedziła nas i przeżywała 
z nami podczas tej spekta-
kularnej podróży polskie 
dzieje – powiedziała Marta 
Mleczko, dyrektor Centrum 
Kultury Park Dzieje. – Bar-
dzo dziękujemy wszystkim 
internautom, którzy odda-
wali głosy i wyrazili swoje 
poparcie dla naszych dzia-
łań – dodała Angelika Kar-
pisiak, wolontariuszka Sto-
warzyszenia Dzieje. (opr. ts)

Pokaz kulinarny, występ zespołu ludowego, koncert, konkur-
sy z nagrodami i animacje dla najmłodszych – to tylko wybrane 
atrakcje, które czekały na uczestników drugiego pikniku rodzin-
nego pod nazwą „Skrzynki Pełne Smaku” w Dworze Skrzynki.

- Instytut Skrzynki dwa razy 
w roku zaprasza na pikniki. 
Pierwszym jest Dzień Otwar-
tych Skrzynek rozpoczyna-
jący sezon wakacyjny, a dru-
gim ten kończący lato czyli 
Skrzynki Pełne Smaku. Sta-
ramy się na nie przygotować 
jak najwięcej atrakcji – mówił 
Jan Babczyszyn, dyrektor pla-
cówki. Goście chętnie zatem 
korzystali z warsztatów dla 

najmłodszych, stoisk jar-
marcznych z rękodziełem, a 
także delektowali się wyjąt-
kowymi produktami przygo-
towanymi przez członków 
Szlaku Kulinarnego „Sma-
ki Powiatu Poznańskiego”. 
Można było na przykład 
dowiedzieć się jak smakował 
średniowieczny kapuśniak.

Ponieważ wydarzenie zo-
stało zorganizowane w ra-

mach Europejskich Dni 
Dziedzictwa, których te-
goroczna edycja nawiązu-
je do szlaków i połączeń, 
nie mogło zabraknąć mini 
wykładów. Ludowe klima-
ty zapewniły śpiewy i tańce 
przygotowane przez zespół 
„Wiwaty” z Pobiedzisk, zaś 
jeszcze w wakacyjne roz-
marzenie przenosił uczest-
ników wydarzenia koncert 

zespołu „Sound Lovers” oraz 
wystawa fotografii „Kolo-
ry Portugalii” Mikołaja Ryb-
czyńskiego z Puszczykowa. 
Goście chętnie korzystali 
również z oferty zwiedzania 
zabytkowego, XIX-wieczne-
go Dworu Skrzynki, zrewi-
talizowanego przez powiat 
poznański. 

Podczas festynu rozstrzy-
gnięto także konkurs z wie-
dzy kulinarnej „Kuchnia 
Wielkopolska – czy wiesz, 
co jesz?”. Powodzeniem 
cieszyło się także stoisko 
powiatu poznańskiego, 
gdzie oprócz informacji o 
atrakcjach turystycznych 
powiatu, udostępniono 
także ankietę dotyczącą 
określenia kształtu przyszłej 
oferty kulturalnej Instytutu 
Skrzynki. Festyn był także 
okazją do zbiórki dla osób, 
które ucierpiały wskutek 
powodzi. Zebrane środ-
ki czystości i artykuły spo-
żywcze zostały przekazane 
do OSP Buk, które także re-
alizują taki projekt i prze-
kazują dary potrzebującym 
powodzianom. Zakończe-
nie sezonu plenerowego 
w Skrzynkach można więc 
uznać za udane…

Liliana Kubiak

Skrzynki pełne smaku

Czy nalewki są częścią 
naszego dziedzictwa 

narodowego? Co zrobić, 
aby festiwale smaku, kon-
kursy i pokazy kulinarne 
skutecznie popularyzowały 
tę szlachetną umiejętność, 
jaką jest tworzenie nale-
wek? Jak i gdzie pozyskiwać 
surowce do ich wytwarza-
nia? Nad takimi temata-
mi dyskutowali uczestnicy 
pierwszego ogólnopolskie-
go Forum Nalewkowego, 
które odbyło się w Dworze 
Skrzynki.

- Nalewkomania 2024 by-
ła próbą zebrania najbar-
dziej reprezentatywnych 
osób w Polsce, które zajmu-
ją się wytwarzaniem i pro-

mocją nalewek. Rozmawia-
liśmy też o tym, czy ta trady-
cja jest możliwa do zareje-
strowania na krajowej liście 
dziedzictwa niematerialne-
go, a w dalszej konsekwen-
cji, czy da się to wpisać na 
listę UNESCO. W końcu to 
nasz narodowy trunek, wy-
twarzany od setek lat – mó-
wił Jan Babczyszyn, dyrektor 
Instytutu Skrzynki.

Na Forum nie mogło za-
braknąć pasjonatów nale-
wek i wszystkiego co z ni-
mi związane. Można się by-
ło na przykład dowiedzieć, z 
jakich owoców i warzyw je 
robić. Niektóre z nich mogły 
zaskoczyć. - Piłem nalewkę z 
ogórków czy też z czosnku. 

I choć początkowo byłem 
sceptyczny, to po ich spró-
bowaniu musiałem przy-
znać, że są całkiem dobre – 
zdradził Janusz Łakomiec z 
Polskiej Akademii Smaku. 

W ramach wydarzenia od-
były się również Konfron-
tacje Nalewkowe 2024 na 
najlepsze trunki. Grand 
Prix otrzymała Katarzy-
na Rutkowska za nalewkę 
z pigwowca japońskiego, a 
pierwsze miejsce zajął An-
drzej Kurek za nalewkę z mi-
rabelki z wrotyczem. Nalew-
komanii towarzyszył werni-
saż wystawy fotografii nie-
żyjącej już artystki Ewy Ku-
bickiej pod tytułem „Szkla-
ne dusze”. (mrk, ts)

Nalewka w roli głównej

Brazylia w powiecie 

Solaris autobusem roku

Dwa intensywne dni w 
powiecie poznańskim 

spędziła delegacja z part-
nerskiego regionu Sao José 
dos Pinhais. Goście z Brazy-
lii odwiedzili Dwór Skrzynki, 
w którym mieści się Insty-
tut Skrzynki – Instytut Doku-
mentacji, Rozwoju i Promo-
cji Dziedzictwa Kulturowego 
i Kulinarnego Powiatu 
Poznańskiego. Podczas spo-

tkania poruszono wiele 
kwestii dotyczących dalszej 
współpracy. Jedną z nich 
była idea produktu tury-
stycznego, o którym słu-
chano z dużym zaciekawie-
niem.

Drugiego dnia partnerzy z 
Ameryki Południowej zwie-
dzili Zamek w Kórniku. Z 
uwagą wysłuchali o historii 
miejsca. Natomiast wisienką 

na torcie była legenda o Bia-
łej Damie, która intryguje 
wielu zwiedzających. Kolej-
nym punktem na mapie, 
które odwiedzili był Ostrów 
Tumski – miejsce związane 
z początkami polskiej pań-
stwowości. Zapoznali się 
także z dziejami stolicy Wiel-
kopolski zwiedzając Ratusz 
– Muzeum Poznania oraz 
oglądając trykające się na 
wieży ratuszowej koziołki.

Wizyta gości z Brazy-
lii zbiegła się z 21. rocz-
nicą podpisania umowy o 
partnerstwie i współpracy 
między Sao José dos Pinhais 
a powiatem poznańskim, 
którą zawarto 12 września 
2003 roku. Przez ten czas 
wielu naszych oraz brazy-
lijskich specjalistów dzie-
liło się swoją wiedzą oraz 
doświadczeniem zawodo-
wym odwiedzając zaprzy-
jaźnione regiony.

Justyna  
Siepietowska-Jarzyńska

W niedzielę 6 paź-
dziernika zaprasza-

my wszystkich seniorów 
na godzinę 17.30 do Dwo-
ru Skrzynki na koncert „Jak 
za dawnych lat”, w którym 
będzie można usłyszeć zna-
ne i lubiane piosenki. Za-
śpiewa Marzena Scholz, a 
towarzyszyć jej będzie na 
instrumentach klawiszo-
wych Michał Szóstek. Ma-
rzena Scholz jest absolwent-
ką Akademii Muzycznej 
w Poznaniu. Występowa-
ła i występuje z największy-

mi artystami polskiej mu-
zyki rozrywkowej: Hanną 
Banaszak, Mieczysławem 
Szcześniakiem oraz  nieod-
żałowanymi Krzysztofem 
Krawczykiem i Wojciechem 
Kordą. Śpiewała z zespołem 
Bolter i Trubadurami. Wstęp 
na koncert jest wolny, prosi-
my jedynie o potwierdzenie 
obecności. 

Będzie w Skrzynkach na-
strojowo, nieco jazzowo, ale 
przede wszystkim wybrzmią 
doskonale znane piosenki. 
(mrk)

Mobilność i retencja…

Solaris Urbino 18 hy-
drogen został ogłoszo-

ny autobusem roku 2025 
przez międzynarodowe ju-
ry Bus of the Year. To hi-
storyczne osiągnięcie, po-
nieważ po raz pierwszy to 
wyróżnienie otrzymał po-
jazd napędzany wodorem. 
Nagrodę wręczono pod-
czas gali zorganizowanej w 
ramach targów IAA Trans-
portation w Hanowerze. 
Odebrał ją Javier Iriarte, 
prezes Zarządu firmy Sola-
ris. To już drugi tytuł dla po-
jazdu marki i firmy Solaris, 
która swoją siedzibę ma w 
Bolechowie w powiecie po-
znańskim. W 2017 roku ten 
prestiżowy tytuł otrzymał 

Solaris Urbino 12 electric – 
autobus bateryjny.

– To ogromne wyróżnie-
nie nie tylko dla naszego 
produktu, ale całej naszej 
strategii związanej z beze-
misyjną mobilnością miej-
ską. Tytuł ten to docenienie 
nie tylko naszego produktu, 
ale także naszej pozycji 
rynkowej w całej Europie. 
Mamy ogromny zaszczyt 
bycia liderem rozwiązań 
zeroemisyjnych – powie-
dział prezes. – Wodór to 
prawdopodobnie jedno z 
najbardziej zrównoważo-
nych paliw, a jego wyko-
rzystanie najszybciej wzro-
śnie właśnie w transporcie 
publicznym – zauważył 

Tom Terjesen, przewodni-
czący jury.

Konkurs organizowany 
jest co dwa lata. Wygrany 
pojazd otrzymuje tytuł naj-
lepszego autobusu na rok 
następny. Ocenie jury pod-
legają m.in. takie wskaźniki 
jak: przyspieszenie, droga 
hamowania, poziom drgań i 
hałasu. Znaczenie mają także 
subiektywne odczucia juro-
rów z jazdy, wcielających się 
zarówno w role kierowców, 
jak i pasażerów. Do tej pory 
firma Solaris dostarczyła do 
swoich klientów już ponad 
260 autobusów wodoro-
wych, a niemal 600 kolej-
nych znajduje się w portfo-
lio zamówień firmy. (opr. ts)
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Iga Kozacka zdobyła Grand Prix Festiwalu Polskiej Piosenki im. Janusza Kondratowicza 
Luboń 2024. W tym roku, w konkursie udział brali laureaci poprzednich edycji, którzy za-
prezentowali się publiczności w utworach, do których tekst napisała Magda Czapińska.

– Osoby, które wystąpiły 
w tym roku w hali Lubońskie-
go Ośrodka Sportu i Rekreacji 
trudno nazwać amatorami. 
To już w pełni profesjonalni i 
świadomi artyści. To przeło-
żyło się na poziom imprezy 
– stwierdził Michał Kosiński, 
dyrektor artystyczny Festiwa-
lu. Zdobywczyni Grand Prix, 
oprócz statuetki, otrzymała 
również nagrodę pieniężną 
w wysokości 5 tysięcy złotych 
ufundowaną przez Stowarzy-
szenie SAWP i Miasto Luboń, 
a także otrzymała nominację 
do Ogólnopolskiego Festiwa-
lu Piosenki w Tarnowie Pod-
górnym. 

Nagrodę specjalną o war-
tości 3 tysięcy złotych, ufun-
dowaną przez Annę Kon-
dratowicz - żonę patrona 
Festiwalu, otrzymała Karoli-
na Kram-Chojnacka. Podob-
ne wyróżnienie przyznane 
przez Magazyn Biomasa tra-
fiło do Aleksandry Idkow-
skiej. Kryształowy Kamerton 
Związku Polskich Autorów i 
Kompozytorów trafił w ręce 
Taraska. Wszystkim wyko-
nawcom towarzyszył zespół 
pod batutą Macieja Szymań-
skiego. Koncerty konkursowe 

poprzedziły warsztaty wokal-
ne, które poprowadziła Ka-
sia Rościńska. To także jeden 
z powodów, dla których mło-
dzi wokaliści przyjeżdżają do 
Lubonia. 

– Tych powodów jest jed-
nak znacznie więcej – przy-
znała Karolina Kram-Choj-
nacka. – Po pierwsze, są tutaj 
świetni ludzie, doskonała jest 
również organizacja impre-
zy. Wszystko jest dopięte na 
ostatni guzik, a to dla wyko-
nawców wręcz komfortowa 
sytuacja. Po drugie – współ-

pracujemy z w pełni profe-
sjonalnym zespołem mu-
zycznym. Po trzecie – świetna 
publiczność i scena. Wycho-
dząc na nią czuć wielkie i jedy-
ne w swoim rodzaju emocje.  
No i po czwarte – to bardzo 
dobrze dobrani wykonawcy, 
ale to akurat trochę łączy się 
z punktem pierwszym – do-
dała. 

Zdaniem wokalistki występ 
na Festiwalu w Luboniu może 
być ważnym etapem w ka-
rierze młodego artysty. –  Ta-
kie imprezy jak ta, pozwalają 

nam nabrać doświadczenia, 
uczymy się radzić sobie ze 
stresem i przyzwyczajamy się 
do dużej sceny – powiedzia-
ła laureatka. Publiczności w 
Luboniu zaprezentowały się 
również gwiazdy. Pierwszego 
dnia imprezy wystąpiła Ania 
Rusowicz, której twórczość 
nawiązuje do kolorowych lat 
60. i 70., a dzień później na 
scenie pojawiła się Budka Su-
flera, której twórczości fanom 
muzyki przedstawiać chyba 
nie trzeba. 

Tomasz Sikorski

Luboń stolicą polskiej piosenki

Mistrz kuchni zachwycił pokazami

W  Buku odbyły się do-
żynki gminne połą-

czone z tradycyjnymi zawo-
dami konnymi w powożeniu. 
–  Obu imprezom towarzy-
szyło wiele innych atrakcji. 
Była część koncertowa, po-
kaz gotowania, ale i również 
animacje dla dzieci, zabawy 
– podkreślał Paweł Adam, 
burmistrz miasta i gminy 
Buk. Święto rozpoczęło się 
jednak od mszy dziękczyn-
nej, która odprawiona zosta-
ła w Sanktuarium Matki Bo-
żej Bukowskiej Literackiej i 
uczestniczył w niej m.in. wi-
cestarosta poznański Tomasz 
Łubiński. W dalszej części im-
prezy można było podziwiać 
paradę zaprzęgów konnych 
na placu Przemysła. 

Dalszy ciąg bukowskie-
go święta kontynuowano w 
Otuszu, gdzie już trzynasty 
raz zorganizowano rywaliza-
cję w powożeniu zaprzęga-
mi „Wielką Otuską”. Oprócz 
zawodów konnych moż-
na było posłuchać muzyki  
country, obejrzeć występy 
zespołów folklorystycznych, 
wziąć udział w warsztatach i 
licznych animacjach. Prezen-
tację kunsztu gotowania na 
najwyższym poziomie wraz z 
degustacją poprowadził gość 
specjalny, szef kuchni Patryk 
Dziamski. Zwieńczeniem im-
prezy był koncert zespołu Di-
sco Boys. Wydarzenie wsparł 
finansowo między innymi 
powiat poznański.

Maciej Pawlik

Dla nas istotny 
jest tekst…

- Ten festiwal ma pokazać, że oprócz ludzi 
tworzących muzykę, tych którzy śpiewają 
piosenki, są także autorzy tekstów - mówi 
Michał Kosiński, dyrektor artystyczny 
Festiwalu Polskiej Piosenki im. Janusza 
Kondratowicza w Luboniu.

Czy można powiedzieć, 
że Luboń przez tych kil-
ka wrześniowych dni był 
stolicą polskiej piosenki? 
– Myślę, że tak. I tak się 

dzieje już od 2009 roku, kie-
dy to odbyła się pierwsza 
edycja festiwalu. Każda z 
tych imprez udowadnia też, 
jak ważną częścią polskiej 
kultury jest piosenka. 

Tegoroczny festiwal był 
pod kilkoma względami 
wyjątkowy…
– Pierwszy raz jego głów-

ną bohaterką była kobieta. 
Magda Czapińska – bo o niej 
mowa – ma w swoim do-
robku przepiękne teksty. Nie 
jest ich może zbyt dużo, ale 
za to wszystkie są cudowne. 
Wszystkie też nosiły znamio-
na przeboju i takimi przebo-
jami się stały. To co wyróżnia-
ło ten festiwal była także jego 
formuła. Tak się bowiem zło-
żyło, że Luboń obchodzi swo-
je 70-lecie i postanowiliśmy 
poszukać odpowiednich pio-
senek. Bardzo popularnych, 
które pięknie zaśpiewały lau-
reatki poprzednich edycji im-
prezy. 
Przez te wszystkie lata 
ranga festiwalu rośnie?
– Mam wrażenie, że ona 

jest cały czas podobna. 
Tak jak kwestia jego rozpo-
znawalności i specyfiki, na 
czym nam bardzo zależa-
ło. Dla nas, organizatorów, 
bardzo istotnym elemen-
tem od początku był tekst. 
I na nim właśnie skupiamy 
swoją uwagę. Na tym, żeby 
pokazać, że oprócz tych 
wszystkich ludzi, którzy two-
rzą muzykę, którzy śpiewa-
ją piosenki, są także autorzy 
tekstów. I mam wrażenie, że 
to nam się udaje, robimy to 
z dużą skutecznością. 
W tym roku na scenie, 
oprócz młodych piosen-
karzy, wystąpili także 
Ania Rusowicz i Budka 
Suflera. Rozumiem, że 
nie jest trudno przeko-
nać gwiazdy do występu 
w Luboniu?
– Nie. Oczywiście, poma-

gają w tym moje lata spę-
dzone wokół sceny, przy 
okazji tego typu imprez. 
Najważniejsze jest jednak 
to, że w Luboniu udało się 
stworzyć kapitalny zespół 
ludzi pracujących przy tej 
imprezie. To kilkanaście, 
świetnie do tego przygo-
towanych osób, pracują-
cych z sercem, a przy tym 
doświadczonych i w pełni 
profesjonalnych. To przede 
wszystkim sprawia, że pra-
ca przy tym festiwalu jest 
przyjemnością, zarówno 
dla organizatorów, jak i wy-
konawców. Mam nadzie-
ję, że tak samo odbiera go 
również publiczność.    

Z myślą o jakim słucha-
czu i jakich artystach 
tworzycie festiwal? 
– Trudno to jednoznacz-

nie określić. Słuchają tego na 
pewno ludzie bardzo dojrza-
li, w średnim wieku. Mamy 
wokół jednak też dużo mło-
dzieży. I nie ukrywam, że na-
pawa mnie dużym optymi-
zmem to, że wykonawcy, 
którzy swoją świadomość 
muzyczną ukształtowali w 
określonej epoce, i w okre-
ślonej kulturze, chętnie się-
gają po nieco starsze utwo-
ry. Chcą je śpiewać i robią to 
z powodzeniem. Mogę temu 
tylko przyklasnąć.  
Na koniec zapytam za-
tem o kondycję polskiej 
piosenki?
– To bardzo trudne pyta-

nie. Jest sporo nowych rze-
czy, które mogą się podobać. 
Pytanie tylko, czy przetrwa-
ją próbę czasu? Tak jak na 
przykład przetrwała piosen-
ka „Biały krzyż” Janusza Kon-
dratowicza, który jest pa-
tronem naszego festiwalu 
oraz Krzysztofa Klenczona. 
Dwóch osób, które już nie 
żyją, ale pozostawiły po so-
bie taką spuściznę, o której 
trudno zapomnieć. Ja mam 
wrażenie, że część z tych no-
wości się obroni. Trzeba tyl-
ko się do nich przyzwycza-
ić, trzeba to „przetrawić”. A 
polska piosenka? Potencjał 
do śpiewania jest ogromny. 
Ciekawych artystów jest na-
prawdę dużo, co potwierdza 
choćby nasza impreza. Nie 
wiem, jak jest z twórcami, bo 
w tym przypadku zawsze jest 
wielki znak zapytania. Nasz 
konkurs pod nazwą „Złote 
Pióro” pokazuje, że dobrych 
tekściarzy również nie braku-
je. Trzeba ich tylko zachęcić 
do współpracy. Jednoznacz-
nie odpowiedzieć, na to py-
tanie jest więc trudno. To tak 
samo jak z piłkarską repre-
zentacją Polski. Czy jest naj-
lepsza na świecie? No, nie. 
Ale z drugiej strony, nie jest 
też najgorsza. 

Rozmawiał  
Tomasz Sikorski

W  Deli Parku, w Trze-
bawiu odbył się 

kolejny Festiwal Dyni. Jak 
zwykle przyciągnął on 
tłumy mieszkańców i tury-
stów z całego regionu. – 
To już jedenasta edycja tej 
imprezy. I za każdym razem 
odwiedzają nas tysiące 
ludzi – mówił Krzysz-
tof Nowak, dyrektor Deli 
Parku. - W tym roku główną 
atrakcją była zupa i zapie-
kanka z dyni przygotowana 
przez Michela Moran, zna-

nego restauratora i mistrza 
kuchni. Były też inne nie-
spodzianki, głównie dla 
najmłodszych. Nie zabrakło 
animacji, wystaw i poka-
zów. Zdradzę, że z okazji 
imprezy przywieźliśmy aż 
30 ton dyni  - dodał. 

Wspomniany Michel 
Moran z miejsca zachwycił 
gości swoimi pokazami kuli-
narnymi. Podczas festiwalu 
prezentował przepisy na 
różnorodne potrawy z dyni, 
wykorzystując jej liczne 

odmiany, takie jak: hokka-
ido, piżmowa czy olbrzymia. 
Publiczność mogła nie tylko 
podziwiać proces tworze-
nia pysznych dań, ale także 
spróbować smakowitych 
specjałów. Mistrz kuchni 
podkreślał nie tylko wyjąt-
kowe walory smakowe 
dyni, ale również jej war-
tości zdrowotne. W trakcie 
imprezy odbywał się rów-
nież kiermasz dyni i ręko-
dzieła, gdzie można było 
nabyć lokalne produkty. (ts)

Dożynki 
z zawodami konnymi

Kolorowa przeszłość – 
takie było hasło wywo-

ławcze spotkania w Instytucie 
Skrzynki w ramach Europej-
skich Dni Dziedzictwa 2024. 
Jego częścią był wykład cha-
ryzmatycznego historyka 
Jerzego Łojko, będący próbą 
przybliżenia heraldyki, poj-
mowanej jako ikoniczny 
kod kulturowy w europej-
skiej przestrzeni kulturowej, 
do której przynależało Króle-
stwo Polskie, Rzeczpospolita 
Obojga Narodów. Tę obec-
ność polskiego rycerstwa w 
kulturze Starego Kontynentu 
potwierdzają liczne herbarze.

Warto pamiętać, że herb to 
nie tylko znak, ale i ozdoba. 
Umieszczano go w różnych 
miejscach, sygnalizując tym 
ideę powstania budowli, pod-
kreślano własność konkret-
nej osoby. Herby były także 
formą upamiętniania udziału 
w wyprawach krzyżowych na 
pogańską Litwę, pielgrzym-
kach do Santiago de Compo-
stela, wojnach i bitwach. Te 
treści dają się odczytać dzięki 
heraldyce, które były obraz-
kowym językiem Starego 
Kontynentu. (mrk)

Znak 
i ozdoba

Wieś i miasto 
na zdjęciach
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W Muzeum Rolnictwa 
i Przemysłu Rolno-

-Spożywczego w Szreniawie 
odbył się wernisaż wystawy 
pokonkursowej „Wieś/mia-
sto”. Na konkurs nadesłano 
1237 prac 130 autorów. Do 
wystawy zakwalifikowano 
96 fotografii. 

Wydarzenie zorganizowa-
no w związku z obchodami 
60. rocznicy powstania Mu-
zeum, a jego celem jest do-
kumentacja fotograficzna ży-
cia współczesnej wsi i zmian 
zachodzących w jej tkan-
ce i strukturze, miejsc po-
stępującej urbanizacji a tak-
że zarejestrowanie, momen-
tów wkraczania rolnictwa i 
ogrodnictwa do przestrze-
ni miejskiej. Przemiany, któ-
re zachodzą w obu tych ob-
szarach jednocześnie wpły-
nęły na weryfikację funkcji i 
zmianę charakteru obu prze-
strzeni. Celem badawczym 
konkursu jest dotarcie do fo-
tografii, które mogą wzboga-
cić zasób zbiorów archiwum 
ikonograficznego Muzeum. 
Nagrody zostały ufundowa-
ne m.in. przez powiat po-
znański. (opr. ts)
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„Demeter. Przebudzenie zła”

To amerykański hor-
ror o zjawiskach 

nadprzyrodzonych z 
2023 roku. Wyreżysero-
wany przez André Øvre-
dala, do którego scena-
riusz napisali Bragi F. 
Schut Jr. oraz Zak Olkie-
wicz. Jednocześnie jest 
to adaptacja „Dzienni-
ka kapitańskiego”, czyli 
rozdziału powieści Brama Stokera „Drakula” 
z 1897 roku. To miał być kolejny zwyczajny 
rejs. Morze było spokojne, prognozy nie za-
powiadały sztormu. Gdy szkuner „Demeter” 
odbił od nabrzeża, nikt z załogi nie wiedział, 
że w jednej z dwudziestu czterech nieozna-
kowanych skrzyń znajdujących się na pokła-
dzie, kryje się zło. Każda noc przynosi śmierć, 
a istota będąca jej sprawcą pozostaje nie-
uchwytna. Im bliżej do londyńskiego portu, 
tym bardziej oczywisty staje się fakt, że naj-
gorsze dopiero nadchodzi… 

Joanna Sobik 
(Kostrzyńskie Kino za Rogiem)

Neil Merryweather „Kryptonite”

Album „Kryptoni-
te” z 1975 roku to 

wyrazisty przykład hard 
rocka. Ale nie czystego, 
bezpośredniego hard 
rocka skupionego wy-
łącznie na chwytliwych 
riffach. Muzycy wpły-
wy gitarowego grania mieszają z psychodelią 
oraz złocistym błyskiem glam rocka, patrząc 
w stronę gwiazd i bezkresnego kosmosu. Tak, 
space rock również nasuwa się na myśl w 
trakcie odsłuchu. Mamy tu i zwiewność mu-
zyki końca lat 60. i uderzenie, i przestrzenną 
dynamikę. Przede wszystkim mamy jednak 
chwytliwe melodie. Utwór „Give It Every-
thing We Got” wyróżnia się na przykład połą-
czeniem funkowego rytmu z mięsistymi roc-
kowymi zagrywkami. To, co charakterystycz-
ne w twórczości Kanadyjczyków to skutecz-
ne i wprawne balansowanie między agresją 
a melodyjnością, hipnotycznym nastrojem, a 
pop rockowym zacięciem.

Jakub Kozłowski 
(Wydawnictwo In Rock - Czerwonak)

„Projekt A.R.T.”

Projekt A.R.T. to gra koope-
racyjna, w której grający 

wciela się w członków orga-
nizacji Art Rescue Team, któ-
ra walczy z Białą Ręką – kor-
poracją, która odpowiedzialna 
jest za kradzież dzieł sztuki na 
całym świecie. Każdy gracz to 
osobna postać, ale występuje-
my wszyscy razem przeciwko 
grze. Gracze mogą rozmawiać ze sobą, która 
z kart się bardziej przyda w grze itp. Zasoby 
graczy są wspólne i korzystać z nich będzie-
my m.in. przy zagrywaniu kart. Naszym za-
daniem jest odzyskanie wszystkich dzieł sztu-
ki i pokonanie Białej Ręki. By odzyskać dzie-
ło rzucamy swoją kostką i kostkami ewentu-
alnych pomocników, tak by przewyższyć siłę 
Białej Ręki. Im więcej odzyskamy dzieł sztuki, 
tym poziom gry będzie wzrastał. Kooperacja 
typu Pandemic, super wykonanie – drewnia-
ne komponenty, cztery poziomy trudności, 
łatwa do wytłumaczenia…

Tomasz Skoracki  (Stowarzyszenie  
Miłośników Gier Planszowych „Kości”)

PŁYTA DNIAFILM NA WIECZÓR GRA NA WEEKEND

John Glatt „Mój słodki aniołku”

John Glatt kolejny raz 
sięga po przybliżenie 

czytelnikom prawdziwej 
zbrodni, która wstrzą-
snęła Ameryką. Tym ra-
zem spędził 18 miesięcy 
nad historią Lacey Spe-
ars, która została skaza-
na na 25 lat więzienia z 
możliwością przedłuże-
nia kary do dożywocia za 
zamordowanie swojego synka Garreta. Kobie-
ta uchodziła za idealną matkę, która codzien-
nie poświęca się dla swojego dziecka wyma-
gającego szczególnej opieki, a swoje zmagania 
publikowała w mediach społecznościowych. 
Po latach okazało się że to Lacey przyczyniła się 
do postrzegania Garreta jako chorego, przed-
stawiając lekarzom fałszywe objawy chorobo-
we. Zapis popadania kobiety w coraz większe 
szaleństwo przeraża, ale smutek budzi także 
fakt, że przez lata nikt nie zauważył, że coś złe-
go dzieje się z matką chłopca. 

Anna Walkowiak-Osowska 
(Biblioteka Publiczna w Swarzędzu)

KSIĄŻKA TYGODNIA

Fotografia to spotkanie
- Fotografowanie to dla mnie odkrywanie siebie i innych. W zdjęciach staram się uchwycić 
to, co tak ulotne w dniu codziennym. Detal, uśmiech, błysk w oku, smutek na twarzy… Za-
trzymać chwilę i dać wspomnienia - mówi mieszkająca w Rogalinku Małgorzata Sobczak. 

Zawsze masz aparat fotograficzny pod ręką?
- Od lat pracuję na lustrzance cyfrowej, ale nie zawsze mam 

aparat przy sobie w codziennym funkcjonowaniu. Pod ręką 
mam telefon, jak większość z nas. Obecnie to norma, co jed-
nocześnie jest plusem i minusem tych czasów. Pamiętam jak 
na studiach podyplomowych z fotografii wszyscy wykładowcy 
powtarzali, że najlepszym aparatem jest ten, który masz przy 
sobie. I coś w tym jest. Sama coraz częściej dochodzę do wnio-
sku, że czasami liczba i wielkość sprzętu traci na znaczeniu. 
Optyka aparatu jest jednak zupełnie inna niż telefonu, więc 
powoli przymierzam się do zakupienia jakiegoś lżejszego bez-
lusterkowca, który będzie wygodny, by zabrać go chociażby na 
spacer z psami. 
Czy zatem w czasach, gdy wszyscy robimy mnóstwo 
zdjęć, fotografię można jeszcze nazwać sztuką?
- Jeszcze tak. Nie ukrywam jednak, że od dawna czuję się 

przytłoczona ilością otaczających mnie zdjęć. Tych własnych 
jak i wszystkich dostępnych w mediach społecznościowych. 
Mam wrażenie, że przez tę łatwość i dostępność fotografo-
wania straciliśmy pewną wrażliwość. Fotografujemy mecha-
nicznie, bez chwili zastanowienia. Na koniec wygląda to tak, 
że dysponujemy tysiącami zdjęć, ale gdy mamy wybrać te kil-
ka wyjątkowych, które mają na przykład trafić do ramki, zostać 
podarowane w prezencie,  to ich zwyczajnie nie mamy. Chyba 
coraz trudniej zachwycić się jakimś zdjęciem. 
Mam wrażenie, że od tego fotografowania wszystkiego  
i wszędzie chyba nie uciekniemy…
- Jesteśmy w momencie zmian kulturowych, społecznych, 

technologicznych. Nie wykluczam sytuacji, że nastąpi czas, kie-
dy ludzie jednak odłożą telefony i będą chcieli wszystkimi zmy-
słami chłonąć otaczający nas świat. Zobacz co teraz dzieje się 
na koncertach. Tam niemal wszyscy patrzą na scenę przez tele-
fon. Nagrywają, robią zdjęcia… To nas okrada z wrażeń. 

A wracając jeszcze do wcześniejszego pytania… Tak, fotogra-
fia jest jeszcze sztuką i nadal są osoby, które traktują ją jako 
sztukę. Trzeba jednak jasno określić, czy mówimy o fotogra-
fii artystycznej, czy też o tej komercyjnej. Ta druga obecnie też 
się zmienia, a w niektórych obszarach się kończy. Sama jestem 
ciekawa, jak to będzie dalej wyglądało.  
Kiedyś było zupełnie inaczej…
- Tak, w aparacie mieliśmy 36 zdjęć i fotograf solidnie się przy-

kładał, by wykonać odpowiednie ujęcie. Klisza trochę kosz-
towała, zdjęcia się wywoływało i nawet jeśli kilka ujęć trzeba 
było wywalić, to część z nich była naprawdę dobra. Teraz robi-
my zdjęcia mechanicznie, wszyscy, wszystkiemu.  Brakuje tego 
momentu zastanowienia się, co ja chcę pokazać na zdjęciu? 
W jakim celu? Brakuje spokoju, świadomego fotografowania, 
skupienia. Mówię tutaj o nas wszystkich, bo dzisiaj każdy foto-
grafuje. I są to moje subiektywne refleksje.

Zawsze chciałaś fotografować?
- Skończyłam kulturoznawstwo, po studiach trafiłam do pra-

cy w korporacji,  gdzie spędziłam wiele lat. W tak zwanym 

"międzyczasie" zachorowałam na przewlekłą chorobę. Bio-
rąc zatem pod uwagę swoje siły i możliwości, a także w tro-
sce o swoje zdrowie, uznałam, że muszę się z  takiego funkcjo-
nowania “korporacyjnego” wydostać. Musiałam i chciałam na 
nowo się określić. To nie trwało długo, ponieważ fotografia za-
wsze przy mnie była. Dotyczyło to wprawdzie tylko sfery pry-
watnej, ale uznałam, że to właśnie w tym kierunku chcę iść. 
Nauczona jednak wcześniejszymi doświadczeniami zawodo-
wymi, za wszelką cenę nie chciałam z fotografii uczynić zajęcia 
stricte biznesowego. Od początku nie byłam też ukierunkowa-
na tylko na komercję. Chciałam mieć odpowiednią przestrzeń 
dla siebie, by wiedzieć, czego w fotografii szukam. To kluczo-
we pytanie… 
Dlatego tak mocno skupiłaś się na portretach?
- Dla mnie fotografowanie, to spotkanie z drugim człowie-

kiem. I to dosłownie. Przed sesją spotykamy się na rozmowę 
przy kawie, poznajemy się. Wydaje mi się, że fotograf nie powi-

nien być introwertykiem, bo otwartość na drugiego człowie-
ka, umiejętność bycia z nim są kluczowe. Chociaż w bliskiej mi 
również fotografii reportażowej, jak koncerty, milongi, jest to 
cecha zupełnie niepotrzebna. Często pracuję z kobietami i w 
tych spotkaniach jeden na jeden czuję się najlepiej. Dla mnie 
portret to odkrywanie tego, co niedosłowne. Cieszy mnie, jeśli 
z naszego spotkania pozostaje to jedno zdjęcie, które pamięta 
się przez całe życie.
Jak długo taka sesja trwa? 
- Nie limituję czasu.Nie mam swojego studia, szukam miejsc, 

które będą odpowiednie do naszej koncepcji. Przed sesją roz-
mawiamy, poznajemy się trochę, opracowujemy wstępny sce-
nariusz działań, ustalamy miejsce, ale już w trakcie sesji mogą 
dziać się rzeczy, których w planach nie było. Bo też każdy z nas 
jest inny, każdy ma inną osobowość. Będąc z drugim człowie-
kiem na żywo, rozmawiając, śmiejąc się można znaleźć kadr, 
który pozostanie z nami na dłużej.  Czasami zaplanowany, cza-
sami zaskakujący obie strony. I ten element zaskoczenia też 
jest ciekawy, takie małe odkrycia na temat nas samych. Lubię 
ciasne, czyste kadry. Ważne są dla mnie emocje na nich.  
I zazwyczaj są one czarno-białe.
- Tak już mam. W szkole śmiali się ze mnie, że szukam czer-

ni w czerni. Przetestowałam też chyba wszystkie laboratoria 
w Poznaniu, aby znaleźć dobry wydruk czarno-biały. Dla mnie 
odarcie obrazu z koloru powoduje, że zwracamy uwagę na 
inne rzeczy. Bo kolor tę uwagę – moim zdaniem – przykuwa 
i przez to czasami zanika to, co dla mnie ważne. Czarno-bia-
łe portrety to taka formy wyrazu, w której najłatwiej się wy-
rażam, a nie chcę niczego robić na siłę. Im bardziej czuję, że 
pracuję w mojej estetyce, tym efekt jest lepszy. A chyba o to 
chodzi. 
Prowadzisz warsztaty. Czego na nich uczysz?
- Chcę na pewne rzeczy uwrażliwić, bo technikalia mogą być 

różne. To tylko narzędzia. Najważniejsze jest to, jak patrzymy 
na świat. Opowiadam o podstawowych zasadach fotografii, 
ale tylko po to, aby zdradzić jak można świadomie je złamać. 
To taka próba wyjścia ze schematów i zasad, które w fotogra-
fii obowiązują. Dla mnie dobra fotografia to połączenie tech-
nicznych umiejętności oraz wrażliwości i oka. Wychodzę z za-
łożenia, że w dzisiejszych czasach nie potrzebujemy zdjęć z 
cyklu „byłem tam”, ponieważ takie zdjęcia są ogólnodostęp-
ne i znamy je z sieci. Zdjęciami należy próbować opowiedzieć  
historię z danego miejsca czy wydarzenia. Byłoby cudownie, 
gdyby takie zdjęcia nas zatrzymywały na chwilę, skłaniały do 
refleksji.
Masz swojego mistrza?
- Każdy ma osoby, którymi się inspiruje. Z racji tych moich za-

miłowań do portretu, fotografem, który mnie zachwyca jest 
doskonale znany wszystkim Peter Lindbergh. Mam też jednak 
swoje prywatne odkrycia. Jednym z nich jest Roman Dejon, 
fotograf, który mieszka niedaleko Dusseldorfu i również robi 
czarne-białe portrety. Miałam szczęście się z nim spotkać na 
sesji, którą dostałam od męża w prezencie. To było spotka-
nie, które odkryło przede mną wiele nowych ścieżek. Filozo-
fia myślenia o zdjęciach, którą Roman Dejon prezentuje, jest 
mi bowiem najbliższa.

 Rozmawiał Tomasz Sikorski
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